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nakazuje siedzieć cicho i sztywno iak pieskom por­
celanowym. — I pan to nazywa ładną jazdą?... Ależ 
ja dam mu dwieście kilometrów fo r  i przyjadę do 
Madrytu pierw szy!... i wcale się przytem nie wy­
silając !

Tymczasem gdy złodziej jechał ku granicy, przy­
pominając sobie w wagonie podróż, jaką kilka dni 
temu odbył w samochodzie, Lewis Jackson, Joe 
Smith i Ewa siedzieli w hotelu, odpoczywając 
w swych pokojach. Piękna prasowaczka oczekiwała 
powrotu Panajona, który, jak myślała, szuka jeszcze 
śladów prezesa na ulicach miasta.

— Oby tylko nic mu się złego nie stało — my­
ślała. — Ńie powinnam była puszczać go samego!...

Rozmyślania jej jednak przerwało pukanie do 
drzwi. Odpowiedziała „proszęu i na progu ukazał 
się Joe Smith.

— Czego pan pragnie? — zapytała uprzejmym 
i poufałym tonem, podchodząc do sekretarza, który 
miał minę cokolwiek wzruszoną i ceremonialną.

— Pomówić z panią — odpowiedział Joe Smith.
Uwagę Ewy zwrócił ton głosu Jankesa, zauwa

żyła przytem i zmieszanie na twarzy gościa, który 
zawsze był tak spokojny.

— Siucham pana — rzekła zdziwiona. — Proszę 
usiąść...

Nagle przyszła jej do głowy myśl, od której cała 
pobladła.

— Czy nie stało się co przypadkiem Ernestowi?...
— N ie!...
To jedno słowo Joe Smith wymówił z gryma­

sem, który wykrzywił mu w gorzki uśmiech całą 
twarz.

—  Ach! — odetchnęła z ulgą Ewa. — Tak mnie 
pan przestraszył!

Amerykanin znowu uśmiechnął się kwaśno i za­
czął mówić:

—  Już oddawna walczę z sobą,.. Chciałem Da- 
kazać sobie milczenie... Miłość jednak jest sil 
niejsza...

—  Miłość? —  rzekła Ewa. —  Co to ma zna­
czyć?

—  Że panią kocham od chwili, gdym panią 
ujrzał po raz pierwszy w Tuileries Pałace... że 
gdym ośmielił się przemówić wtedy do pani, nie 
ukrywałem swych uczuć... że widząc, jak mało 
zwraca pani uwagi na mnie, a jak wiele na swego 
Panajona, milczałem... i że dzisiaj to milczenie jest 
dla mnie za ciężkiem, że nie mogę już tłumić dalej 
głosu swego serca...

Ewa zdumiona słuchała w milczeniu te] prze­
mowy, wypowiedzianej urywanym głosem i akcen­
tem, który wydawał się jej śmieszniejszym nawet 
od twarzy mówcy.

Na szczęście zdziwienie nie pozwoliło wybuchnąć 
jej śmiechem.

—  O h! panie! — przerwała wreszcie. —  Jakże 
żałuję... Lecz...

W ahała się, nie wiedząc jak ułożyć zdanie, które 
byłoby grzeczne a zarazem nie dawało mu żadnej 
nadziei.

— Hallo! —  rzekł znowu sekretarz, nie dając 
jej nawet czasu na odpowiedź. —  Jestem dla pani 
za stary.

—  Wcale nie.
—  Za brzydki?
— Ależ n ie ! Przeciwnie!
— Weil! Cóż się więc nie podoba pani we 

mnie?
Ewa była zdumiona, lecz wcale nie zmieszana.
—  Nic, zapewniam pana, że nic —  odpowie­

działa. — Pan jest bardzo miłym towarzyszem i dziel­
nym człowiekiem... Gdybym pana poznała wcześniej, 
to bardzo możliwe... nawet prawie pewne, że nie 
pozostałabym obojętną na pańskie słowa... Obecnie 
jednak pochlebiają mi one bardzo, lecz nie wzru­
szają.

Mina Joego Smitha jeszcze bardziej się zasępiła.
— Tak —  rzekł. — Pani serce zajęte.
Ewa westchnęła, by okazać współczucie Janke­

sowi i odrzekła:
— Tak... zajęte...
Nastąpiło milczenie. Ewa zakłopotana myślała, 

w jaki sposób zakończyć tę przykrą rozmowę.
Joe Smith nagle zerwał się z miejsca i zawołał:
— To niemądre! Tak, to niemądre! Pani mar­

nuje życie, które mogłoby być tak pięknem! Niech 
pani pomyśli tylko, co uczyni z pani ten człowiek, 
a co ja mógłbym uczynić... IJallo! Majątek pani 
nie pociąga? Czterdzieści, pięćdziesiąt tysięcy dola­
rów, które dawałbym pani rocznie, nie mają dla 
pani znaczenia ?

Ewa potrząsła głową. Pieniądze nie były dla 
niej rzeczą obojętną. Rozumiała ich potęgę i ko­
chała tryb życia, jaki one pozwalały jej prowadzić. 
Ponad wszystkie jednak bogactwa przenosiła swego 
przyjaciela.

Amerykanin ciągnął dalej:
— I pani nie myśli o tem, że ten, którego pani 

kocha, jest złoczyńcą ?... Recydywistą, karanym kil- 
kakroć przez sądy! Pani marszczenie brwi nic na 
to nie poradzi... Błyskawice, które rzuca pani teraz 
z oczu, trafiają mnie w serce, lecz Panajon nie prze­
stanie mimo to być wisielcem...

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Posiadacze koncesyj szyn­
karskich, właściciele g o ­
spód, sklepów, restaura- 
cyj, mogą stworzyć sobie poważne 
źródło dochodu, gdy pobierają o- 
płatę za grę na Patłlćfonie. 

Nadto.

Pathefon
ustawiony w lokalu, powiększa ściąg, 
przyciąga i zachęca ludzi do czę­
stszego odwiedzania lokalu i do 
większej konsumcyi jadła i na­
pojów. — Pathefon gra i śpie­
wa, czysto, wyraźnie i głośno. 
Gra szafirem na bardzo trwałych 
płytach. —  Doskonale gra do tańca! 
Kto ma Pathćfon, zawsze się dobrze 

zabawi! — Dlatego spieszcie sie z nabyciem Pa- 
thefonu i nie dajcie sie uprzedzić konkuren­

towi. — Cenniki darmo i opłatnie

5. Grudziński i 1. h i p r ,  Kraków, ul. Szewska l | 2.

Światło SBirytusowe „W iktorio"
jest najlepszem, najdoskonalszem 
i efektownem światłem świato- 
wem dla wszelkich zapotrzebo­
wań w życiu!

Z a le ty :
Minimalna konsumcya materyału, 
nieograniczone używanie, 
nieograniczona trwałość, 
absolutne bezpieczeństwo, 
niedorównana siła światła, 
łatwy transport, 
gustowny wygląd.

Patentowane we wszystkich 
krajach. — Odznaczone pierw­
szymi nagrodami.

=  Daleko idąca gw arancya.
Lampy i szkła w pięknym wykonaniu według oso­

bnego cennika i prospektów.
F A B RY KA  T O W A R Ó W  M E T A L O W Y C H

W iktor!u &  Co.
W ie d e ń  V ., M a r g a r e th e n s tr a s s e  N r. 120 . 

Skład wzorów Wiedeń VI., Magdalenenstr. Nr. 6. 
Składy: w Bernie, Lichtensteingasse 2.

w Budapeszcie, Baross utca 1.

któ ra  o zdrową p i e l ę g n a c y ę
skóry dba, a przew ażnie piegi 
zgubić chce, jak i  miękką skórę 
i biatą cerę utrzym ać zam ierza 
myje się tylko

Mydłem „StecketiptenT
z mleka li liowego

(Marka ochr. Steckenpferd)

Bergmanna $ Co., Tetsciien a. E.
sztuka po 80 hal. do nabycia 
w aptekach, drogeryach i skła­
dach perfum eryi.

flpflĄOArię/KRfliłów
UL. DŁUGA L. 12.- FLORYAŃSKA 2.

« r  p r o ś ż e  ż ą d a ć  Ws z ę d z ie

Paryskie wyroby gumowe
„Olla“ „Neveripp“ „Ram ses“

polecają najtaniej

Sporn i Ska, Kraków
Floryańska L. 14.

„HOTEL NARODOWY41
=  Kraków, ul. Poselska L. 22 =====

Po przejściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i wewnątrz odre­
staurowany. Pokoje na parterze i piętrze nowo urządzone, parkiety, światło 
elektryczne, korytarze ogrzewane. Restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu.

Ceny pokoi przystępne wraz ze światłem i usługą.

Paski, Rękawiczki, Torebki, Pledy, Żaboty,
K rawaty, Kołnierzyki damskie najmodniejsze oraz 

Kufry do podróży poleca najtaniej

Anastazy Froncz
= =  Kraków, Floryańska L. 17. = = =

Kraków FInrvań«ka H  Ma9azyn n o w o ś c i  i strojów damskich
i v i  c i i y u  j  i  1 1 7 1  j  c l  1 1 o i v C l l e j  poleca w ie lk i w ybór bluzek, halek, szlafroczków , kostyum - 

obok firmy k °w , spódniczek, żabotów , boa strusich , kołn ierzyków  dam -
. i ■ ■ D i i ■ • \  skieh, w oalek , pasm anteryi, tiu lów , gaz, torebek  skórza-

(bkorczewski i Polakiewicz) nyeh  i pom padurek etc. etc., po cenach u m ia rk o w an y ch .

Magazyn Krawiecki M. Czaj i i W. Rechowicza
Materyały i krój angielski, wykończenie artystyczne


